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Don Ramon Cabrera.

Cabrera, wódz naczelny siły  zbrojnej w A rra- 
o-onii, W alencyi i Murcyi, hrabia de Morella, 
objąwszy komendę po śmierci Znimalacareguya, 
odznacza się równi i niepospolitą znajomością 
sztuki wojennej, ja k  niesłychanem okrucieństwem, 
jakiego się pvzeciw stronnikom królowej dopu­
szcza? Z ubogich rodziców w  Tortozie r. 1813 
urodzony, w młodości swojej zupełnie by ł za­
niedbany, a będąc żywego temperamentu, puścił 
wodze namiętności do gry w kostki i karty. 
W  siedmnastym roku życia udało się ciotce jego, 
która jest zakonnicą, odwieść go od rozwiozłego 
sposobu życia i namówić, aby się do stanu du­
chownego sposobił. U słuchał rady ciotki młody 
Cabrera, w stąpił do seminaryum i w roku 1831 
odebrał cztery mniejsze św ięcenia; lecz widząc, 
że stan, wymagający zupełnego zaprzema samego 
siebie, jest zbyt dla niego uciążliwym, porzucił 
sukienkę duchowną i wstąpiwszy do wojska po­
w rócił do dawnego sposobu życia. Juz w r. 1835 
stanął na czele oddziału powstańców, walczących

w sprawie Don K arlosa; czyny jego Śmiałe, plany 
w jednej chwili powzięte i wykonane, zjednały 
mu w krótkim  czasie miłość wojow ników, któ­
rym przyw odził, i łaskę Don Karlosa. M ierzył 
sie on nieraz z M iną, nielękając się z małym 
oddziałem swoim osiwiałego w trudach w ojen­
nych w odza; a gdy tenże na dniu 16. Lutego 
r. 1836 ośmdziesięcioletnią matkę C abrerj roz­
strzelać rozkazał, mścić się za to do śmierci po­
przysiągł. Od chwili tej serce jego stało się 
zupełnie nieczułem; pochód swój w prowmcyacli, 
przez wojska i sprzymierzeńców królowej zajęte, 
odznacza Cabrera największemi barbarzyństwami. 
Śmierci tysiąców jeńców' z najzimniejszą krw ią 
przypatryw ał się n ieraz; wszędzie, gdzie przy­
był, mieczem i ogniem wszystko mszczyc roz­
kazuje, narażając się sam na największe niebez­
pieczeństwa. W  bitwie przy Rincon  ranny 
ciężko, pozostał pomiędzy trupami na polu bitw y: 
znaleziony przez w ieśniaków, ukryty w wy próch­
niałem drzewie, a później w  ich mieszkaniu za-



74

ledwie -wyleczony, stanął na nowo na czele w ier­
nych towarzyszów, gdy wieść o śmierci jego 
radością napełniała szeregi wojowników królo­
w ej, i nowe klęski zadawać im zaczął. W  roku 
1838 dobył twierdzy M orella , od czego tytułem 
hrabi de Morella zaszczyconym został.

Cabrera jest średniego wzrostu, czarnych 
żywych oczu, i takich włosów. Ubiór jego jest 
bardzo skromny, nieróżniący się w  niczem od 
jego żołnierzy. Stronnicy Don Karlosa poważają 
go wielce dla niepospolitych talentów' i szla­
chetnego serca. Dw'ie siostry Cabrery poszły 
za żołnierzy gw ardyi narodowej w Tortozie; je ­
den z jego szw agrów zostaje u niego w nie­
woli. Dwaj wieśniacy, którym życie sw oje w i­
nien i wyleczenie z raz odniesionych przy  Rincon, 
są nieodstępnymi jego towarzyszami.

Bitwa pod Kircholmein.
(D o k o ń c z e n ie . )

Brandt pamiętny rozkazu, ażeby w czasie 
potrzeby zaszedł prawemu skrzydłu Polaków 
w ty ł, nie mogąc nawet dojrzeć w owej kurza­
w ie , na którą stronę chyliło się zwycięztwo, 
puścił się ku Dźwinie i natrafił tam na oddziały 
Sapiehy; w jednej chwili uderzył mężnie i prze­
łam ał pierwszą linią; nie dał mu jednak korzy­
stać z pierwszego zw ycięztwa mężny Sapieha, 
przypadłszy ze świeżemi rotami; na nowo wszczęła 
się zażarta w alka, cztery godziny potykano się 
wręcz z wątpliwym na obie strony losem, wresz­
cie Chodkiewicz uspokojony nieco o inne punkta, 
osobiście poruszył ostatnie odwodowe oddziały 
pod wodzą Lackiego zostające i bój rozstrzygnął; 
odtąd już nie bitwa, ale okropne pomieszanie, 
rzeź k rw aw a nastąpiła, albowiem rozproszonych 
Szwedów i w' nieładzie zupełnym pierzchających 
pędzili Polacy aż do wioski Blumenthal, zaście­
la jąc  pola trupam i; wielu też w ucieczce przez 
Dźwinę wyginęło.

Na samem pobojowisku naliczono dziewięć 
tysięcy poległych, oprócz tych, co daleko od pola 
bitw'y w  ucieczce przez ciurów i włościan miej­
scowych pobitymi zostali; jedenaście dział, sześć­
dziesiąt chorągwi, wszelkie zapasy wojenne i 
cały obóz szwedzki, były nagrodą tego przesła­
wnego zwycięztwa, w dniu 27. Sierpnia lli05  r. 
odniesionego. Najznakomitsi Szw edów dowódzcy 
polegli, albo rannymi zostali, oprócz bowiem na­
czelnie dowodzącego jenerała Linderson, polegli 
F ryderyk książę liineburski i pułkow nik Szko­
tów Forbes. Mansfeld, ciężko raniony, uszedł 
przecież za rzekę Gawią. Brandt ujęty jeńcem, 
jako zmiennik i zdrajca Zygmunta, ściętym został; 
sam nawet Karol raniony, uciekając do okrętów 
bez kapelusza, byłby się Polakom do niewoli 
dostał, gdyby nie poświęcenie się Henryka W rede, 
który mu własnego konia poddał, ale sam był 
rozsiekanym na miejscu.

Z  polskiej strony poległo do stu rycerstwa, 
między innym i: Talwosz, LutkoW ski, Mamocki, 
Strepkowski, Jabłonowski, Hohol, Pągowski, 
Milecki, Skrzetuski, Kufarski, Mickiewicz i dwaj 
bracia Jurahow ie — cześć popiołom obrońców1 
ojczyzny ! Uhlubne odnieśli rany : sam W ojna, 
Czarkowski, Maliszewski, Kiermowski, Zabo­
rowski, Tański, Lucimiński, Sielecki, Korytowski, 
Cieciszowski, Kamieński, M łodzianowski, Pio­
trow ski; mnóstw'0  przy tern koni pokłuto włócz­
niami.

Tym sposobem Chodkiewicz oczyściwszy cale 
Inflanty od nieprzyjaciela, wszedł do Rygi, uwol­
nionej od oblężenia; zwyciężca ze skromnością 
oddał dziękczynienie Wszechmocnemu w ko­
ściele Śgo Jakóba, ciała wszystkich poległych 
okazale ze czcią pogrzebać rozkazał i dnia 
30. W rześnia w ysia ł do króla Jana Sapiehę, 
Lackiego i Dąbrowę z doniesieniem o tak  waż- 
nem zwycięztwie.

A  tak  Chodkiew icz pod Kircholmem w  3700 
ludzi zniósł ze szczętem 17000 Szwedów; przy­
zwyczajonym w czasach dzisiejszych do tych 
morderczych wojen, które narody zerwane z po­
sad swoich toczyły, bitwa pod Kircholmem mię­
dzy tak szczupleini wojskami wcale nieznaczną 
zdawaćby się mogła, lecz dzisiejsze przykłady 
nie można do daw-nych stosować i zawsze bitwa 
ta piękną zostanie pamiątką sław y dla Chod­
kiewicza i Polaków’. Dla tego rozważając zbliska 
szczegóły je j wojenne, przyznać każdy musi w y­
soką biegłość wojenną Chodkiewiczowi, niepo­
spolitą zręczność w  rozwijaniu i zwijaniu szyku, 
odmianie czoła, użyciu harcowników’ i wszel­
kiego rodzaju w’ojska W ’ stósownej porze, w ielką 
ostrożność i trafność w  całem postępowaniu, zna­
jomość doskonałą wszelkich bojowych podstępów' 
i całej umiejętności wojow ania; co do wojska, 
znać, że każdego ożywiała rozsądna żądza sław y 
i miłość ojczyzny. Chociaż jeden tra f nadspo­
dziewany wielki w pływ  wywrzeć może w  to­
czących się bojach i dla tego rozpowszechniła 
się zasada: że los wojny zaw sze w ątpliwy, to 
przecież pomyślność sprzyjać musi temu, kto 
stosowniejszych środków do dopięcia celów swoich 
i przedsięwzięć używa. Sprawiedliwie przeto 
cała Europa w owym czasie podziwiała czyn ten 
wojenny Chodkiewicza. Papież Paw eł V ., cesarz 
R udolf i Jakób angielski, sam nawet Sułtan 
turecki i Abba Szach perski, złożyli mu z da­
rami listowne powinszowania; we Flandryi spo­
rządzono jedw abne szpalery, wyrażające to sławne 
zwycięztwo; w całej zaś Polsce, mianowicie 
w W ilnie, odprawiały'się publiczne modły, huczne 
biesiady, palono sztuczne ognie, oświecano miasta; 
słowem, każdy Polak podzielał Chodkiewicza 
sław ę, uczcił go po swojemu, na uwiecznienie 
wreszcie zwycięztwa Kircholmskiego odbił wyo­
brażenie jego z miedzi rytownik Thum, i dziś 
jeszcze spotkać można obrazy podobne po ścia­
nach znakomitych w  Rzymie rozwieszone. To-
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lakowi smutne tylko pozostało wspomnienie: nie 
wolno iść torein przodków!

Pomimo, że tak świetnie poczynał oręż polski 
w Inflantach, nie odniósł jednak Zygmunt żadnych 
korzyści z tyle sławnego zwycięztwa z przyczyny 
burzliwości i niesforności w obradach domowych, 
tak, że wojna inflantska ledwie dopiero w lat 
sześćdziesiąt, ze stratą Lstonii zakończyła się 
w roku 1660 przymierzem oliwskim; zkąd wy­
płynęła dla następnych pokoleń ta zbawienna 
przestroga, że najpiękniejsze chęci i pomysły, 
najśmielsze zamiary, najświetniejsze czyny po­
jedyncze, odosobnione znikają w skutku dla na­
rodów’ i ludzkości, dymek tylko sław!y pozosta­
wiwszy za sobą, i ile razy kto wystąpił w  roz­
ległych i zbawiennych celach, a nie był w stanie 
otrząsnąć się z przesądów, wyrzec zarozumia­
łości, poświęcić się zupełnie i całkiem zaprzeć 
samego siebie, wreszcie pamiętać, że nikt sam 
sobie nie w ystarczy, zrobił może w iele dla stawy, 
ale nic wielkiego nie zdziałał i znowu napróżno 
się kto poświęca, jeżeli nie ma spółdziałania; 
spólne tylko, zjednoczone siły ludzi stanowią, 
bo tak chciały odwieczne wyroki, ażeby każdy 
w bliźnim uznawał człowieka ! J —  G.

Smoleńsk.
Smoleńsk, na lewym brzegu Dniepru, należy 

do najdawniejszych miast ruskich. Przed pię­
tnastym wiekiem iniał swoich udzielny'ch książąt. 
Po śmierci ostatniego z tych, Świętosława, W i­
told Smoleńsk i całą prowincyą do Litwy przy­
łączył, syna Świętosława, usiłującego odzyskać 
utracone "ojczyste dziedzictwo, pokonał, załogi i 
urzędników litewskich w Smoleńsku i po wszy­
stkich grodach prowincyi osadził. Wszakże 
Smoleńszczanie, bądź to, że jarzmo litewskie było 
nieznośnem, bądź też, że mieli odrazę ku  obrząd­
kom kościoła zachodniego, w Litwie panującego, 
usiłowali nieraz wybić się z pod panowania Li­
twinów. Już w’ roku 1441 podnieśli bunt prze­
ciw’ Kazimierzowi Jagiellończykowi, świeżo na- 
ów czas w. księciem litewskim ogłoszonemu, uznali 
za swego pana Jerzego księcia Mscisławskiego 
i otworzyli mu bramy miasta. Na odgłos tego 
buntu pospieszył Kazimierz z wojskiem pod do­
wództwem Gastołda pod Smoleńsk, spalił miasto, 
dobył zamku i mieszkańców całej prowincyi do 
posłuszeństwa przywiódł.

Od początku 16. wieku począwszy, Smolensk 
był narażony na ustawiczne napady. W  r. 1500 
obiegi to miasto Iwan Bazylewicz, car; lecz dziel­
ność Jerzego Paca i Mikołaja Sołohuba, utrzy­
mała je przy Polsce. Przecież co waleczność 
utrzymała, wydarła wkrótce zdrada. W  r. 1514 
haniebnej pamięci kniaź Michał Gliński oder­
w ał Smoleńsk ód posiadłości rzeczypospolitej i 
poddał Rossyi. Odtąd przez wiek blisko zosta­
w ał Smoleńsk pod panowaniem Rossyi, pomimo

świetnych zw’ycieztw nad nią odniesionych przez 
Konstantego Xcia Ostrogskiego, Batorego i Za­
mojskiego. Nareszcie w roku 1609 w miesiącu 
Wrześniu obiegł to miasto Zygmunt III. z woj­
skiem polskiem i litewskiem. Bronił dzielnie 
miasta Michał Borysowicz Sehin w 40 tysięcy 
ludzi. Po 20 miesiącach ciężkiego oblężenia, to 
jest dnia 13. Czerwca, Bartłomiej Nowodworski, 
kaw aler maltański, zrobi! w murze wyłom 30 łokci 
szeroki; tym wyłomem wpadły do miasta półki 
gwardyi królewskiej pod dowództwem Doroho- 
stajskiego. Mieszkańcy niektórzy z żonami i 
droższemi sprzętami swerni schroniwszy sie do 
cerkwi zamkowej, ogień do prochów' w lochach 
będących podłożyli i sami się w  powietrze wy- 
sudzili. W  oblężeniu tern, według powieści 
Kobierzvckiego, zginęło w Smoleńsku do 70000 
ludzi. Od tego czasu był Smoleńsk znowu pol- 
skiem miastem. Po śmierci Zygmunta III. w roku 
1632, w czasie bezkrólewia, chcieli go Rossyanie 
zająć na now o. Przybyli pod Smoleńsk w  100000 
ludzi pod dowództwem Sehina, tego samego, 
który go w roku 1609 przeciw Zygmuntowi III. 
tak w alecznie bronił. Był natenczas kominendan- 
tem Smoleńska Stanisław’ Wojewódzki, szlach­
cic z województwa podlaskiego. Wytrwałością, 
odwagą, a nadewszystko niezłomnym harlem 
duszy, na czele szczupłej załogi, bez dostatecz­
nych zasobów’ ammunicyi i żywności, odparł 
kilkanaście szturmów i wytrzymał ośmiomie­
sięczne oblężenie, aż mu przybyli na odsiecz, 
naprzód hetman litewski, Krzysztof książę Ra­
dziwiłł, a wkrótce po nim W ładysław  IV., król 
polski. Teraz zmieniła się postać rzeczy. Sehin 
z oblegającego stał się sam oblężonym i zmu­
szonym do kapitulacyi dnia 14. Lutego 1634 roku. 
Wkrótce po tern zwycieztwie stanął pokój pod 
Wiazmą nad rzeką Polanowką, dnia 15. Czerwca 
1634 r., na mocy którego Smoleńsk z Czernicho­
wem ustąpione zostały Polsce na zawsze. Po­
mimo atoli takowego zrzeczenia się Smoleńska, 
obiegł go znowu w roku 1654 car Alexy Mi­
chałowicz, a Filip Obuchowicz, wojewoda i 
dowódzca w tej twierdzy, nienaśladjuąc bynaj­
mniej przykładu Wojewódzkiego, chociaż miał 
daleko większe, niż tamten sposoby obrony, 
poddał ją  nieprzyjaciołom, i od tego czasu Smo­
leńsk odpadł wraz z calem województwem na 
zawsze od posiadłości polskich. Jan U l.  trak­
tatem Grzymultówskiego, roku 1686 zawartym, 
upoważnił tę dotkliwą z wielu względów dla 
rzeczypospolitej utratę.

Oblężenia Smoleńska pod Zygmuntem III. i 
Władysławem IV. skreślili dokładnie i szcze­
gółowo Niemcewicz w panowaniu Zygmunta III., 
Karamzyn, Kwiatkowski i Radziwiłł w swoich 
pamiętnikach. Mniej jest znanem oblężenie przez 
Rossy an tego miasta za panow ania Jana Kazi­
mierza, w r. 1654. Umieszczamy tu więc opis 
jego, wyjęty z fFspólczesnych pam iętników  do 
panow aniu Jana  K azim ierza , które w’ tej chwili
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uczony hr. Edw ard Raczyński w Poznaniu dru­
kiem og łasza :

„C ar moskiewski w 80000 wojska wyszedł 
do L itw y. Oprócz Kałm uków , m iał 20000 Ko­
zaków przy sobie pod dowództwem pólkow nika 
Złotoreńki. Dorohobuż dobył i w yciął: Newel, 
Mohylow, Połock, fortece nad rzeką Dźwmą
opanował.** , .

, ,Ruszył przeciwko Moskalom książę Radzi­
w iłł, żołnierz odważny i wojennemi czynami, 
"•dyby ludzkiej’ rady słuchał, a ludzi niepospo- 
nował, w swojem się zdaniu kochając. Z  ośmiu 
tysiącami wojska, które miał przy sobie, nie po­
dobna było oprzeć się potencyi cara moskiew­
skiego, a nie w zyw ał do tej akcyi hetmana pol­
nego Gosiewskiego, ani się z dywizyą jego chciał 
łączyć;' także pospolitego ruszenia litewskiego, 
lekce je  ważąc, nie potrzebował. Przybywszy 
pod Orszę, Mirskiego i Ganckofa, półkownikow, 
z 3000 wojska lekkiego w ypraw ił, rozkazawszy, 
aby z nieprzyjacielem spotkali się, lub też na 
obóz uderzywszy, szalase jego zapalili, a znak 
na sobie z nieprzyjacielem przynieśli.** w . .

„Nieprzyjaciel dufając potencyi swojej, kraj 
obstraszywszy, nie zbyt był ostrożny, aliści Ganc- 
kof w  7 chorągwi manowcami przybywszy, na 
same gwardye carskie uderzył. Nieprzyjaciel 
twardym snem po pijatyce uśpionym przez rany 
i rzeź ledwo obudzony: a tu w  trąby uderzono 
i huk zrobiono. Podczas ciemnej nocy zapali! 
nieprzyjaciel k ilka stogów' słomy, dając swonn 
wiedzieć o inkursyi naszych. Dogodziło to L i­
tw ie ; jaśniej było zabijać: zabili Orthoma, ŵ o- 
jewodę, i różnych 100Ó w ycięli; wzięli 16 boja­
rów' i carskiego buńczucznego z buńczukiem. 
Zatem dnieć poczęło, L itw a na odwrot za trąb iła : 
ledwo można było odciągnąć żołnierzy, tak sl? 
zaw zięli w passyi do zabijania. Potem nieprzy­
jaciel 'zebrawszy się, gonił naszych wielkim im­
petem, że zdobycz musieli topić, a więźniów
starszyzna kazała  ścinac.** , • •

„ f e n  szczęśliwy podjazd w zbudził w księciu 
Radziwille desperacką imprezę, iż z całeiri woj­
skiem litewskiem na tak w ielką potencyą nie­
przyjacielską ruszył, chcąc wydać batalią. Król 
zakazyw ał i prymas pisał, żeby króla słuchał, 
a nie narażał się na takową potencyą, nie gubił 
w ojska, nie czynił dylTidencyi z kollegą, złączył 
sie z dywizya onego i z pospolitem ruszeniem, 
wszelkim sposobem otwartego unikając boju, 
partyam i nieprzyjaciela infestował. Nie słuchał 
ni króla, ni prymasa, swoją prezumcyą, me łą ­
cząc sie z nikiem, 10000 ledwie tylko mając, na 
40000 nieprzyjaciela pod Szkłowem nastąpił, 
spodziewając się, że nieprzyjaciel ustraszony 
sławnemi akcyami jego, będzie umykał, a Mo­
skw a z cała potęgą na niego ruszyła się trzema 
kolumnami.' Na pierwszą kolumnę odważnie 
ksiaże uderzył, lecz gdy drugie kolumny otoczyc 
go usiłow ały, ustała ta buta i z owej odwagi 
do ucieczki przyszło.

„Zm ieszały się szyki litew skie; biegał wszę­
dzie książę zachęcając, ale niemógł nic W skórać: 
tabory litewskie z armatami opanował nieprzy­
jac ie l: co najsław niejsi rycerze polegli, sam książę 
mało co nie utonął. Nieprzyjaciel ucieszony tą 
wiktoryą, w ypraw ił wojsko swoje do Litw y, 
kraj niszcząc: sam car pod Smolensk ruszył się.**

„Smoleńskie księstwo na granicy moskiew­
skiej przedtem swych udzielnych książąt miało. 
Świętosław, ostatni z książąt smoleńskich od W i­
tolda, po koronacyi króla Jagiełły , polskiem i 
litewskiem wojskiem pokonany, a Smoleńsk do 
L itw y i Polski przyłączony, synowi Świętosława, 
Jerzemu, lennem prawem do rządów oddany zo­
s ta ł ,  z poprzysiężeniem wiernego poddaństwa 
Rzeczypospolitej. Lecz, gdy w  roku 1403 rebe- 
lizować począł, zwyciężony, z Smoleńska w ypę­
dzony, na wygnaniu w  W ęgrzech życia mizernie 
dokonał.**

„Potem  Iw an W asilew icz, car, za zdradą 
Glińskiego M ichała w roku 1514 opanował. Zyg­
munt zaś III., król polski, po dwuletniem oblę­
żeniu odzyskał. W ładysław , syn Zygmunta III., 
gdy nieprzyjaciel z licznem i potężnem wojskiem 
przyciągnął Smoleńsk dobywTać, i wojsko jego 
zniósł i Smoleńsk od oblężenia uwolnił.**

„Smoleńsk miasto Dniepr oblew a; od połu­
dnia piaszczyste ma pagórki, które miejsce zowie 
się P o h o w y ; błotami i bagnami otoczone. Na 
40 mil kraina smoleńskiego księstw a rozciągnęła 
sie aż do Berezyny rzeki. Około miasta zaniki 
i mury z ciosanego kamienia zrobione, tak sze­
rokie i grube, że po wierzchu dw a wozy roz­
minąć sie mogą, przytem strzelnice wystawione, 
co muru bronią; król W ładysław ' przydał fossę 
i w ał szeroki. M iał kommende w Smoleńsku 
Filip Obuchowicz, niedawno wojewodą smoleń­
skim od króla uczyniony. Załoga w zamku w y­
nosiła 2000 ludzi pod kommendą K orfa; pod 
nim dowodzili M ikołaj Tyzenhaus i Jan D uka; 
przytem stare prezydyum kommenderow a ł  Piotr 
Świadzki, szlachcic smoleński. M iasta broniła 
szlachta smoleńska, -których 4000 rachowało się 
pod urzędnikami ziemskimi podkomorzym i cho­
rążym (nazw iska ich autor nieprzytacza), Hie­
ronimem, Ciechanowiczem, sędzią Czernichów skini, 
Bakanowskim podczaszym. Byli i Moszczeryn, 
Limont, Giełgut i inni rotmistrze. Najpierwej 
zachowano tę ostrożność, że mieszczan dysunitów 
wszystkich dyzarmowano. Jędrzej K waśniewski, 
przezwiskiem Złoty, arcybiskupem smoleńskim 
ruskiej w iary był, ale tak życzliwy ojczyźnie, 
iż ustawnie Ruś napominał, aby niem iała kon- 
szaftów z nieprzyjacielem. W  dzień ś. Antoniego 
padewskiego Moskw a otoczyła miasto i zam ek; 
sam car przytomny był, Trubecki wojsko kommen- 
derował, tudzież Serebny, Chowański, Dołhoruki 
i inni oficerow ie z Genui i H olandyi; z Francyi 
Bryan i Sperbit, ze Szwecyi E rkar i Bilansen, 
którzy razem u Moskwy byli polkownikami. 
W krótce naokół aprosze pokopali ta k , jako
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W ła d y s ła w  kró l Sehina odpędził. Z am knęło  
się miasto. W ojew oda  s ta ra ł  się utrzymać^ je ,  
jako  przedtem jego antecessorowie. Uczyniono 
z miasta wycieczkę w  400  ludzi, którymi Plater 
kom m enderow ał: nap a d ł  na  kopiących aprosze, 
w ycią ł kopiących, i porobione retranszainenta 
zaczał rozrzucać; w tem  nieprzyjaciel w  w iel­
k iej 's i le  napad! na  niego i odpędził. Zginęło  
w  tej wycieczce 36  ludzi. Zatem  z arm at za­
częli gęsto strychować nieprzyjaciela, i odpędzili 
o-o! Potem najprzedniejszy puszkarz żonę i dzieci 
porzuciwszy, do Moskwy uciekł i w y d a ł  w szy ­
stkie defekta fortecy, ja k o to :  podle m ichałow- 
skiej bram y mur woda podmyła, ła tw o  się może 
obalić, byle go trochę podkopano. Zaczem w  dzień 
ś. Ja n a  Chrzc ic ie la , 'pod ług  ka lenda rza  ruskiego, 
sam car  o rdynował szturm p ie rw szy : k a z a ł  z a r­
mat gęsto zatoczonych bić. K iedy muru nad- 
t łuk l i ,  zawołano d o sz tu rm u ,  i o pierwszych ku­
rach zewsząd wojsko na mury lazło ,  najbardziej 
do bramy m ichałowskiej impet w yw ar łszy .  Lecz 
tam  znaleźli w a ł  usypany i miny zakopane. 
Zaczem okoto strzelnic szturm się z a b a w ia ł  i 
aż pod same fossy drudzy p rzebra li  się, w y w i­
ja jąc  sw oje  chorągwie.”

' Z a łoga  należycie s taw ała ,  K o r f  ordynował 
dragonia, z miasta w ypad ła  szlachta na troje staj, 
odpędziła  nieprzyjaciela, k tóry  opanow ał szaniec 
z ziemi zrobiony, nazw any żelazny, niewiedząc, 
że tam  miny zakopane. D ługo  nasi certowali 
o ten szaniec z nieprzyjacielem, naostatek ustą­
pili:  a tu miny zapal i ły  się z takim  grzmotem 
ziemi, o k i lk a  mil s łyszanym ; lecz nie tylko 
minami nieprzyjaciel wysadzony, ale w  tern za ­
mieszaniu i zaćmieniu od prochów, nasi na nie­
przyjaciela wsiedli,  niew iedzącego dokąd ima ucie­
kać , i na k i lk a  tysięcy trupem położyli.”

„N azajutrz trębacza n ieprzyjaciel p rzy sła ł
0 armistycyum prosząc, dla pochowania trupów ; 
na co nasi pozwolili. Potem k a z a ł  car puszkarza 
tego, co z miasta do niego p rzy b y ł  i relacyą 
uczynił o słabości miejsca podle bramy Micha­
łow sk ie j ,  że nie ta k  się okazało, obwiesić, a do 
innych przemysłów uda ł  się .”  _ . .

„ K i lk a  dni zpauzowawszy nieprzyjaciel,  tylko 
z arm at mury tłukąc,  innych nie czynił naw a ł-  
ności, ale nowe robił  fortyfikacye, dla przybli­
żenia sie ku  murom, bez szkody swojej od ob lę­
żonych.'  W ojew oda bowiem za k a z a ł  wycieczek 
z zamku i miasta, mieniąc, że przez to umniejsza 
sie załoga. Zaczem siedzieli, darmo zjadając 
prowianty , o co urażona szlachta i urzędnicy 
powiadali, że nieznając się na  wojnie, dyszku- 
rować, nie wojować przyuczony, zgubi nas i lor- 
tece, co i oficerowie potwierdzali .”

' , U n ik at zatem  w ojew oda przed urzędnikam i
1 szlachtą. Czasu jednego szlachta go przydy- 
b a ła  i  poczęła mu w y m aw ia ć :  za co folgujesz 
nieprzyjacielowi, a srożysz się na sw o ich?  Od­
pow iedzia ł:  że przodkow'ie nasi s iła czasu stra­
wili,  uim Smoleńsk od nieprzyjaciela odzyskali,

a W  Panowie chcecie w  krótkim czasie on zgu­
bić? Lecz mu szlachta rep l ik o w a ła :  widzimy 
ja w n ie ,  co przodkowie prostotą odważną od nie­
przyjaciela w ydar li ,  to ty twoją szaloną mądro­
ścią chcesz zgubić.”

„P rosił  car na rozhowor. Nasi długo nie- 
pozw ala l i ;  potem zezwolili tą kondycyą, aby car 
nie k a z a ł  strzelać i nie zabran ia ł  popraw y mu­
rów' i w a łó w ;  ale podkomorzy smoleński nie 
życzył rozhow oru z carem, który bez żadnej 
przyczyny sta ł się nieprzyjacielem ojczyzny. Ale 
już poczęli desperować o wytrzymaniu Moskwie, 
tak  wojew'oda, j a k  duchowni, a wojewoda po­
w iedz ia ł  w  klar,  że j a  mam od króla daną inoc 
z carem trak tow ać.”

„D uchowni dla kościołów obrony, pospólstwo 
dla ostatniej zguby, życzyli traktować, mówiąc: 
k ról daleko, R a d z iw i ł ł  zniesiony, Gąsiewski, 
hetman polny, skarbem zatrudniony i nie wielkie 
ma siły, zniskąd sukursu  spodziewać się niemożna, 
chyba z n ieba ;  nie stanie prowiantów  na długie 
oblężenie, prochów także, dla ustawnego strze­
lan ia  nieprzyjaciela, k tóry  coraz więcej wojska 
mieć może, nie tylko a t takow ać nas, ale czap­
kami zarzucić m o g ą ; można przez t rak ta ty  i 
w ia rę  utrzymać i wolność, a j a k  przez potencyą 
dobędą, wszystko razem stracim i sami zginiem.”  

,',Siła, co tam w  oblężeniu byli, czynili rela- 
cya, iż w  nocy w ielu z nieprzyjacielem znosiło 
sie, i żołnierze stojący na warcie widzieli , że do 
zam ku  fórtę otwierano, a fórtą pieniądze do zamku 
z workam i ciężkiemi wnoszono. Zatem pod­
komorzy smoleński nie chcąc na zgubę ojczyzny 
patrzeć, szczęśliwie zm ar ł  przy wolności, i ko ­
nając szlachtę ob ligow ał,  aby się do upadłej 
broniła .”

„S ta n ę ły  w  zam ku trak ta ty  poddania się 
carowi. W sze d ł  z częścią w ojska Serebny, bramy 
w  zamku i mieście opanow ał:  w itali go bur­
mistrze i częstow ali mieszczanie. W e  4  dni po­
tem piechoty i dragonie rozw inąw szy  chorągwie, 
z lońtami zapalonemi i bronią, w  bębny bijąc, 
w ysz ły  z m iasta ; drudzy do nieprzyjaciela przy­
stali, mając w  mieście swoje żony i obejście.”  

„ Z e g n a ł  cara wojewoda smoleński Obuclio- 
wicz, któremu car k a z a ł  powiedzieć: idź hul-  
taju, a swemu królowi opowiedz, jakieś w idzia ł 
wojska i w7 ja k ich  by łeś  opałach. A gdy już 
odszedł Obuchowicz do swoich, car r z e k ł :  nie 
chce ja ,  aby który  z was onego naś ladow a ł;  a 
który tak  będzie robił, zapewne na haku  wisieć 
będzie.”  _ _ _ _ _ _ _

K ronika literacka.
Wspomnienia moje o F rancyi, 

p rzez  L .  z G . 11.

Pod powyższą nazwą w yszło  w łaśn ie  pismo 
w  K rakow ie  u Gieszkowskiego, a ja k k o lw iek  
autorka położonemi na tytule pierwszemi litery,
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odgadnienie imienia domysłom zostawiać zda­
w a ła  sio, poświęcając atoli pracę sw ą bratu  
rodzonem u, K onstantem u Giedroyc, niebawem, 
bo za odwróceniem pierw szej kartk i, zagadkę 
domysłów rozw iązała. Okoliczność ta, w ącha­
nie "pewne, jestże bez pow odów ? możeż być 
usprawiedliw ione? —  idźmy do pisma samego.

Godło, pod którem autorka obraz wspo­
mnień kreślić zam ierzyła; je s t:  pra w d a , a do 
tego wierna, a naw et surowa, słodyczy, co gor­
sza, usprawiedliw ienia samegoż niemal pozba­
w iona: ta otwartość w  piśmie krajow i naszemu 
ofiarowanem, w7 którym gallomania gorzej od 
morowej zarazy g rassu je ; gdzie znaczna część 
mieszkańców lilass niby lepszych, w7 szale uro­
je ń , w7 obłędzie marzeń żyjąc; ojczystego ani 
zn a , ani używ a naw et ję z y k a , i to do tego 
stopnia wygórowanego złego, jakiego próżno 
pod słońcem szukalibyśmy, posuwa, albowiem 
złe nałogi aż do zniewagi samego Boga, przed 
którym z najgłębszą pokorą ducha, najszczersze 
wyznanie w iary, cześć Jego, zamiast w7 rodzinnej, 
to w7 Gallów7 czyni m ow ie; w tow arzystw ie zaiste 
takiem, rozsądku nawet pozbawione'm, pisać prze­
ciw Francyi, jest zaiste odwagą, co powiem, zu­
chwalstwem  dla mężczyzn; niedopieroż dla damy, 
tychże salonów w y chow ank i!... To zaiste pojęcie 
rzeczy, spowodować musiało autorkę do rzuce­
nia pewnej zrazu zasłony na imie sw7oje, którą 
wyższe uczucia niezwłocznie uchylić nakazały.

Niemożemy się tedy dziwić, dla czego pismo 
to za pierwszem zjawieniem swem, tyle naro­
biło w rzaw y, i dla czego tak  sprzeczne o sobie 
w yw ołuje zdania; z których jedno wynosi w ar­
tość jego pod niebiosa, gdy tymczasem drugie 
aż do dna piekieł strącić go usiłu je! Szlache- 
tnem ożywieni uczuciem, lub dobro podarzanych 
na oku mający instytucyi, lub nakoniec macie­
rzyńskiego pierwszeństwo języka w yznaw ający, 
niemogą ja k  tylko pochwalać. Dzieło, które 
zastarzałe przesądy uprzedzenia i nałogi, Gallo- 
manów leczyć zamyśla, wiernem bezogródki 
w7ad francuzkich wystaw ieniem ; lubo wyznać 
winniśmy szczerze, iż niewszystko ze złej brać 
należało strony, tern bardziej, gdy bezstronność 
pierwszą winna piszących być z a le tą ; lecz, gdy 
w7 ciągu dzieła samego dowiadujemy się, o dru­
gim nastąpić mającym tom ie; nietracimy na­
dziei, iż autorka z równą skwapliwością, w wy­
szukiwaniu praw d zbudować nas mających, 
godnych naśladowania, zaletą Francuzów7 będą­
cych, postępować nieom ieszka; ja k ie m in .p . są: 
Zam iłowanie ziemi ojczystej, pielęgnowanie naj­
droższej puścizny macierzyńskiego języka, w a­
żność instytucyi publicznych, liberalność uczo­
nych, w stręt do cudzoziemczyzny i t. p. A tak, 
zaw ieszając nateraz sąd nasz, przejdźm y nie­
które szczegóły pisma, czytelników P rzyjacie la  
L u d u  zabawić lub oświecić zdolne; z których 
zupełne o stylu i  trafności obrazów7 autorki, 
pow7ziąść będą mogli wyobrażenie.

T y tu ł W spom nienia, uspraw iedliw ia poniekąd 
w ykład materyi, które zw ykle w7 różnorodnej 
mieszaninie czytającemu się przedstaw iają, a nie-' 
raz i w7 innych rozdziałach w znaw iają.

W  pierw szym ustępie rzecz polityczna, cel­
niejsze zajm uje m iejsce; postępowanie w7szakże 
dziś panującego F ilipa bez w zględu na jego po­
łożenie i stan ,obecny  Europy, w  cierpkim od­
malowane są 'obrazie. Duch .w ieku, a raczej 
zły  duch, i w dalszych ustrpniach naszej cywi­
lizowanej części św iata objaw iający się, nie­
równie w7 wierniejszym i trafniejszym oddany 
jest rysunku, któren w7 całości, nie w7 w7yimku, 
w7 samem piśmie czytany, każdego zająć potrafi; 
tern bardziej, że i o przykłady tego obłędu umy­
słowego i u nas nietrudno, gdzie dzieci czytać, 
ani pisać jeszcze nieumiejące, do niczego nie- 
usposobione, a jednak  reformatorami św iata 
socyalnego być nieraz- zam yślały i różne i na j­
świetniejsze towarzystw7a i ustawy kleciły już  
ku temu. W  drugim rozdziale rozpraw ia autorka 
o charakterze dzisiejszych Francuzów7, a zmien­
ność i  sprzeczności-jego rozw7ażając, kończy na 
trafnem porównaniu f r a c z k a  i bluzy  *) tenii 
słow y: „W szed łszy  do salonu (fraczek), ukłoni się 
z tw arzą znudzoną, poziew7nie razy k ilka , nim 
przemówi do której z wystrojonych kobiet, cze­
kających na jego słow o; poczem oddali się do 
kominka, oprze na nim z niechcenia, a przyło­
żywszy lornetkę do oka, zrobi przegląd wcho­
dzących i w ychodzących; rzuci następnie naj­
bliżej stojącym k ilka  myśli o rzeczach stanu, 
o polityce europejskiej (niby na w7zór A nglików ), 
a przekonany, że jest zupełnie fa sh io n a b le  
(faszionebl, człow iek w  tonie, salonowy), w y­
myka się co prędzej w7 innych tego dnia otw ar­
tych domach podobną odegrać scenę. W  Paryżu, 
gdzie każdy od pierwszego ministra aż do mie­
szczanina, ma wybrany jeden  wieczór w tygo ­
dniu, czasem naw et ranek, w7 którym drzw i dla 
wszystkich znajomych otwiera, w ybór tylko 
trudny, znałam  te'ż takich, co po 8 do 10 po­
dobnych zgromadzeń codziennie odw iedzali; a 
tak się naziewawszy, weselej dopiero kończyli 
wieczór (to coś tak ja k  i u nas) u jakiego 
artysty, u ładnej aktorki lub w  podobnym tow a­
rzystwie. Tam cygara, poncz, przy kom inku; 
szampan, dowcip i śmiechy  W ielu , p rze­
k ładając wesołość i wygodę nad ty tu ł fa sz io -  
nebla, nudą okupiony; porzuca, w yrzeka się 
błyskliwych salonów, w  mniej w ykw intnych 
szukając rozryw ki. Zow ią to: prow adzić  ż y ­
cie a rtysty . W tenczas wieczór zaczyna się na 
teatrze a kończy się tak , ja k  wyżej mówi­
łam , lub u dobrego restauratora, przy smacznej

*) W e  F ra n c y i  w szyscy fu rm a n i ,  wies 'niacy, znaczna  
część lu d u  p rzem y sło w i  odd an a ,  pospó ls tw o nakon iec ,  
pospo l ic ie  w dn iach  p o w s z e d n ic h ,  w  dro d ze  lu b  do p racy ,  
oblekać  się zw y k ła  w d z ie w a n ie m  na ca ły u b ió r  koszul  
i u  nas dzis u dz iec i  u ży w an y c h ,  z p łó c ie n k a  b ł ę k i ­
tnego ,  k tó re  b lu zą  nazyw ają .
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Facsimilia.
Z zbioru nadesłanego facsimilium udzielamy

3 podpisy 'flfaigzgfy loojeiv. san dom rrsh .
2 . M a ry n a  C a ro w a .
3, D em etrius  ( S am ozw an iec).

l-nlarvi Ztad w ielk a  trudność zgromadzenia 
m ężczyzn, i  oprćcz domów ministrów i w yso­
kich urzędników, dokąd nęci interes, liczba ich  
bardzo rzadko odpowiada liczbie kobiet. Ztąd 
ubie-anie sie za niemi, które obok ich zarozu- 
mienia, m iłość w łasną, płochą dumą roznieca, 
a poniża i ujmuje godności p ici pięknej. Jak­
żeby sie zd z iw ił nie jeden z dawnych Francuzów, 
R ichelieu , G ram m ont albo L a u zu n  jak i, gdy­
by mu kazano w  tych ziew ających, czarno ubra­
nych niby angielskich modmsiach, sw ych pra­
w nuków  poznawać ! Gdyby przynajmniej o tyle 
obyczaje zyskały, ile  zewnętrzne formy straciły, 
lecz n iestety! po w ięk szej części, zamieniono y lko 
..„Je a na tej zamianie nie my skorzystali.

1 ’ (Ciąg dalszy  n as tąp i . )

N  u k ła d  cm

Czarownica.

■V— V I V  v I v  V  1 V  —  V
T a m  s łow ik  w ie c z o re m ,  k u k u łk a  o s'wicie 

Ś p iew a ją  w  g a i k u ; tam  kw i tn ie  ka l ina ,
T a m  b u jn y c h  pap ro c i  l z ie la  obficie,
A n o c ą  się b łąk a  j a k  zo rza  dz iew czyna .

I k ąp ie  w łos  k ru c z y  w e  b la s k u  m iesiąca ,
X gw iazd y  z d e jm u je  b ia łe m i  rę k a m i ,
I f a l e  j e z i o r a  j a k  r y b k a  ro z t rą ca ,^
I  szum i j a k  p taszek  p o m ięd zy  lis'ciami.

W ia t r  ch ło d n y  ro zn o s i  i śm iechy  i k rzy k i ,
I j ę k i  k to ś  słyszał od s t rony  mogiły ,
I  d u ch y  ktoś w idz ia ł  i m o d re  p łom yk i ,
I  dzw o n y  w  k a p l icy  same zadzw on iły .

C hę doga  j e j  ch a tk a  b ie le je  ś ród  lasku ,
T a m  w ię d n ą  na  p łaczu  j e j  p ię k n e  ź r e n ic e :
D z i e w c z y n a  c z a r o w n a  j a k  ś w i ę t a  w  o b r a z k u ,
D zień  cały we d łon iach  k ra śn e  chow a lice.

A sz ep ty  b ieg a ją  od  c h a ty  do c h a t y :
T u  m leko  g d z ie ś  zn ik ło ,  tam  ch łop iec  oszalał ,
T u  t r zo d ę  zb łąkano ,  zw arzono  tu  kw ia ty ,
T a m  zboże  na  po lu  rz ę s is ty  deszcz za la ł .

I w idz ia ł  d z iad  że b ra k ,  gdy do dom szedł z m ias ta ,  
Na d ro d ze  ro zb ieżn e j  w  p ó łn o c y  m i lczen iu ,
Na k o p cu  g ran icznym  s iedz ia ła  n iew ias ta  
I g łowę na  k rw aw em  zw ies i ła  r am ien iu .

P i ę k n i e j s z a  d z i e w c z y n a  w  g a i k u  n i e  m i e s z k a ,
J e j  l ice  b a rw io n e  j a k  owoc j a b ło n i ,
A p rzec ie  do w r ó t  j e j  zaros ła  j u z  sc ieszka ,
O d  h oże j  dz iew czyny  okó lna  m łódź  s t ron i .

D a re m n ie  b a rw in e k  l is teczk i  ro z k ła d a ,
D arem n ie  n a  cha tce  wciąż sroczka  sz c z e b io ta ;
P ta k  chyba  p o d ró ż n y  słów kilka zagada ,
I p a c e k  p o  n o c a c h  w  o k i e n k o  ło p o t a .

r  h r .  D . — B .

(Iłcrf. J. Ł u k a s z e w i c z . )


